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R z ę d o w a  sie jba  p szen icy .
Jenerał  du Monceł słynny gospodarz weFrancyi ,  

powiada,  że od r. 1844. driluje, czyli sieje siewni- 
kiem pszenicę, że używa do tego siewnik wynalazku 
Hugues i obsiewa dziennie 5 kekt.arów(l =2777 są­
żni wied.) i więcej czasem. Tym sposobem p o ­
siana pszenica stoi w rzędach prostych na 18 
cali od siebie odległych,  ziarno zaś na 2 cale 
głęboko zostaje ziemią pokryte,  i to według wie­
lorakich prób dla pszenicy najstosowniejszem 
jes t umiestczeniem. — Żadne ziareczko nie gi- 
nie jak przy siejbie miotowej,  przy której zwy­
czajnie znaczniejsza część ziarna za nadto g ł ę ­
boko przypadnie i nie schodzi, albo też 20 do 30 
ziarek w jed n o  miejsce, jedno na drugie padnie 
i choć zejdą rośliny w krzaczki dla br aku m iej ­
sca nie mogą się rozwinąć i giną; inne znowu 
ziarnka leżąc na wierzchu stają się łupem pta- 
stwa. Zwierzch tego, okazuje się, przytem postę­
powaniu oszczędzenie nasienia 20 do 25 odsetków. 
Jeżelisię więc da choć o jednę piątą część nasienia 
oszczędzić już to zsiewnika wielka jest korzyść a 
cóż dopiero powiedzieć o samym zbiorze. Przyrostek 
w  zebranej słomie i ziarnie w porównaniu  ze zbioru 
po miotowej siejbie, przyjąć można z pewnością 
o jednę ósmą część większy. Przy rzędowej  siej­
bie s iewnikiem większe jest  działanie wpływów 
atmosferycznych na rośliny i na ziemię,  p ow ie ­
trze toczy się swobodniej  między rzędami i wzma­
cnia dźbła i ziarka,  jak na ściśle zamkniętych 
zagonach. W e  wszystkich krajach,  gdzie ro ln i ­
ctwo jest w postępie,  przekonano s ię,  że siejba 
rzędowa dla wszystkich roślin gospodarskich naj­
lepiej odpowiada celowi.

Towarzystwo gospodarskie w Cherbourgu,  jak 
pisze dziennik Vagriculteur praticien, nabyło dwa 
siewniki wynalazku Huguesa i daje ich tym go 
spodarzom, którzy go chcą doświadczać. Dobry 
to przykład,  bo towarzystwa gospodarskie nie- 
może lepiej wpływać na upowszechnienie n a ­
rzędzi gospodarskich, jak że je oprócz Wypróbo­
wania w własnem gospodarstwie doświadczal- 
nem, udzielaą na próbę ochoczym, i postępowym 
gospodarzom, którzy przekonnwszy się o i 
praktycznej użyteczności,  nie tylko sami j 
..nżrAftu' nabędą,  ale innych do nabycia i 
wania zaetięcą: jest to najpewniejszy 
łania na podźwignienie rolnictwa krajowego. Cóż 
ogół gospodarzy ma za korzyść z tego,  że m nó­
stwo narzędzi i gospodarskich machin najużyte­
czniejszych nagromadzają towarzystwa gospodar­
skie do .swoich zbiorów — jeżeli ich nikt nie- 
używa,  a co gorzej, pokazać nie umie jak się 
używają.

B o le  n a szeg o  g o sp o d a r stw a .
Niema większej niedogodności dla gospodarza 

jak gospodarować na rozkawałkowanych i odle­
głych gruntach. Dopóki t rwała pańszczyzna nie­
dogodność ta choć wielka, nierobiła tyle wrażenia 
bo jednym trybem gospodarował  pan i chłop,  
wzajemna była pomoc,  nikt sobie nieprzeszkndzał. 
Teraz zaś gdy trzeba połowy system zmienić i opła­
conym robotnikiem pracować, straty ztąd są nie do 
obliczenia, nietylko co do zmiejszonych pożytków, 
ale i uszczuplenia posiadanej ziemi,  którą mając 
między złochętnemi sąsiadami przez w orywanie 
utracić można w znacznej części, albo zupełnie.
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W y o b r a ź m y  sobie posiad łość  d w o r s k ą  złożo­
ną z większych i mnie j szych  ka wa łkó w pola m i ę ­
dzy g r u n ta m i  włościan;  j ak  to w leśnych  o k o l i ­
cach bywa,  po czteryGh częściach wsi po roz rzuca­
ne i do tego w znacznej odległości  od folwarku .  
Na takiej  szachownicy ciągną się czasem grunt a  
do pó ł  mil i .  — Takich  włości  w  Galicyi j ast  
bardzo  wiele.  W  s tos unku pa l ryarcha lnym  albo 
i w późniejszej  zawisłości  włościan od dziedzi­
có w ,  podz ia ł  t akich g r u n t ó w ,  chociaż później  
zachodziły spory  o w oranie  się,  i lubo  w y n i ­
kały ztąd dla dziedziców szkody,  ziemi było 
dosyć i p oddani  p r acowal i  na n ich n ie ty le  na to 
zażano. W ie dz ia no  nareszcie,  że ch łop  p r o te g o ­
w any  przez urzędy  o b w o d o w e  choć ucisku n ie ­
było ,  sp raw ę  wygrywał  i zwierzch u t r a ty  ziemi 
zapłacić jeszcze t rzeba było koszta processu.

W  późnie jszych czasa ch , gdy się więks i  p o ­
siadacze ziemi przekonal i  o n iedogodn ość  ro zka ­
w a ł k o w a n y c h  g r u n t ó w  żaczęli, za wiedzą  ur zę ­
d ó w  o b w o d o w y c h  z p o d d a n y m i  układać  się i 
gdzie k re i sh e tm a n  by ł  ł askaw na dziedzica re- 
gu lacya nastąpi ła,  i przez władze zos ta ła  za tw ie r ­
dzon a ,  ale największa część tego nie uzyska ła .— 
W  nie ładz ie  w ięc  zostało m n ó s t w o  w s i ,  
da ro w ani a  pańsczyzny i przyznania włośc i anom 
własnośc i  gruntów' .

Gdy w  W .  Księztwie Pozn ańs kie m zniesiony 
został  stan zawisłości ,  rząd Pru sk i  nakaza ł  p ie r ­
we j  regulacyę  i zaokrąglenie pos iad łośc i  wszel­
kich.  Jakko lwiek  i tam nadw erę żona  została wła­
sność  dziedziców,  o tworzył  im jednak  rząd drogę 
do wy ro zu m o w an eg o  gos poda rs tw a  i oprócz  czyn­
szów,  k tó re  włościanie  dziedz icom za u t r aconą  
pańsczyznę i części g r u n t ó w  płacić są obowiązani  
m ia ł  każdy sposobność powiększyć  swoje  dochody 
przez lepsze g o s p o d a r s tw o ;  w p ra w d z ie  do tego 
pot r zeba  było  więks.zych funduszów7, k tó ry ch  nie 
każdy posiadał ,  ale te m u  rząd zaradz i ł ,  wskrzes i ł  
ins ty tu t  k re d y to w y  i tym sposobem dokonał  j edno  
z najpiękniej szych dżieł :  wzniós ł  b o w ie m  zawis­
łość przez u s tanowi en ie  czynszów, wzniec ił  prze- 
mys łowość  między w łośc ia na m i ,  p odni ós ł  w a r ­
tość ziemi przez ins ty tu t  k r e d y t o w y ,  p o p r a w i ł  
b y t  m a te rya lny  we  wszys tk ich  k lasach i przez 
zaprowadzenie  szkół  rolniczych oświec ił  go sp od a ­
rzy. Każda s t rona jest  dziś z a d o w o l n i o n a , tak iż 
n i k t  nie chciałby do daw7nego powrócić.

W zg lę d n i j m y ż  teraz w nasze gospodar s tw a  
po n o w n y m  stanie rzeczy. Wszędz ie  widać  o t rę t -  
w ie n i e ,  b r ak  sprzęży,  b ra k  u s łu g i ,  b rak  r o b o t ­
n ika ,  a w wie lu  miejscach br ak  funduszów.  — 
Gdzie p o s i ad ł oś c i  dworsk ie  zaokrą g lo ne ,  gdzie 
wcześnie zaprowadzony został  lepszy system p o ­
łowy i grosz jakiś został  w zapasie,  ro s t ro jen ie  
przez r a p t o w n e  zniesienie roboc izny  mnie j  szko­
d l iwe  wyw ar ły  skutk i ,  ale tam,  gdzie g ru n ta  roz­
k a w a ł k o w a n e  i ro zrzuc one ,  gdzie s łużebnic two 
pasien ie  bydła  na ug o rach  dwo rsk ic h  c i ęży , gdzie 
t ru dn o  mieć cze ladź— gdzie brak  funduszów jesz­
cze do lego n iec hę tn a  jest  g romada ,  a takich go ­
s p o d a rs tw  u nas na jwięce j ,  położenie  też jes t  
okropne .

Tyle co do ogólności ,  p rzejdźmyż teraz w szcze­
góły. Na jakież to st ra ty  gos poda rs tw o takie nie 
jest  na rażone  gdy p om yś le m y ,  że do zupe łnego  
nawożenia  i o b ro b ie n i a  j edn ego  m o r g a  pola p o ­
trzeba  na jmnie j  10 sztuk bydła  i dziesięć dni  
p ieszych ,  gdy  pcfla są zaokrąg lony ;  gdzie zaś 
pola są po ro zrzucane ,  bardzo  roz ległe i rozka­
w a ł k o w a n e ,  roboty przez s t ra tę  czasu w prze- 
chodzie  z je dn ego  kawałka  na d ru g i  zwiększa 
się czasem o po łowę,  a czasem n a w e t  w  cz w órn a ­
sób.  W  ta k im  razie i bydła  i ludzi  t rzeba w i ę ­
cej. Im droższy robo tn i k ,  droższe nabycie  sprzę­
gła i u t r zym an ie  czeladzi t em wyższe nakłady  
na g o s p o d a r s tw o ,  tern mniej sży czysty dochód.  
P o d ł u g  skarbowej  izby ob ra ch u n k o w e j  nakłady  
u p r a w y  i zarządu pol iczone są do ‘20 odse tek ;  
dziś we  wszystkich  gos pod a rs tw ach  dobrze urzą­
dzonych przyna jmnie j  o 25 odse tek są wyższe.— 
W  go spo da rs tw ie  żaś w  ziemi pok aw a łk o w an ej ,  
wżniesły się wyżej  o 30°/o. — Zwiększanie ko ­
sz tó w nie są tu  przesadzone ,  gdy zważemy,  że 
w  gospodass twle  takiem każdy krok  , każdę  
ch w i l ę  drożej  t rzeba  opłacić,  choć pożytki  nie 
są większe.  — Czeladź i r obo tn ik  o ki lka g o ­
dzin później  wychodzą  na robo tę  i o tyle 
p ra w ie  prędzej  z niej schodzą ;  płaci  się więc  
dwa razy za n i e ró w n ie  mniejsze natężenie  niż 
dawniej .  Zważmy nare śc ie ,  że w  zaokrąglonym.  
pos iadaniu  g r u n t ó w  na 1000 k r o k ó w  od f o lw a rk u  
odleg łe  p o la ,  po t r zeba  do wywiez ienia  jedne j  
fu ry  mie rzwy 10 m i n u t ,  tyle do zrócenia  a lbo 
na łożenia ,  w godzinę  więc  fury w  lej odleg łośc i  
d w a  razy obróc ić  mogą.  Ale u  nas są kaw ałk i
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pola po n iek tórych  wsiach  w  odległości  V' aż do 
3 4 mil i ,  s to su nk ow o  też większego pe t rzeba cza­
su w przewozie  i na pr zechodzi e ,  i więcej  się 
go marnuje ;  jeżel i  na odleg łość  J/a mil i  po t rzeba  
p ó ł  godziny czasu, to pójdzie na 3/_ mi l i  odległośc i 
r / 2godz. Im  zaś dalej  choćby  w p i e r w s z e j  podane j  
roz ległośc i g r u n t u  są ro zkawałk ow ane ,  tern w i ę k ­
sza s trata czasu w usku tec zn ien iu  wszelkich robót .

W e  wszys tkich  prz eds ię b i o rs tw ach  ludzkich 
czas wymierza  zysk;  im więcej  robota  p o t r z e ­
buje  czasu, tern więcej  roboty,  tern większy być 
m a  zysk. Ro ln ic tw o więcej  od każdego z a t r u d ­
n ien ia  zawisło od czasu , bo choć jest  czas,  n ie ­
pogoda  wzbrania  z niego korzys tać;  jeżel i  więc 
ob ok  e lementarnych  przeszkód t rac i emy go na 
przechodzie lub przejeździe z miejsca na miejsce 
gdzie ro bo ta  ma się wyko nać ;  s tra ta  czasu a za 
n ią  i s t ra ta  sił ma te ry a ln ych  jeszcze większa im 
częstsze jes t  przejście z jednego  kawałka  na 
drugi .  Pojedyncze  st ra ty  czasu, przy każdym r o ­
dzaju ro bo ty  wr po lu  urosną  w  c iągu ro k u  do 
ogromnej  kwoty.  Jeżeli  zaś dodamy do znacznie 
powiększonych  na kł adó w uprawy,  poda tk i  zwięk­
szone ,  poda tek  zp r z y c h o d u  i t.p. w t e d y  posie- 
dz ic ie lom z całego przychodu zostaje zaledwie 
27 odsetek,  posiadanie  więc ziemi p o k a w a ł k o w a ­
nej j es t  największym c iężarem. Kapi tal is ta  m i e ­
szkający w m ie śc ie ,  choćby obarczony uc iążl iwym 
po d a tk ie m  akcyzy i n o w e m  podatk iem od przy­
chodu,  traci  z doch o d u  swego 7, na jwięce j  8 o d ­
setek,  posiadacz większej  ziemi traci  ich 70 do 77.

T rudność  w  najęc iu czeladzi i r o b o t n i k ó w  jest  
p o w o d e m  umnie jszenia się u nas znacznie produkcyi  
z i emiopłodów  po większych pos iadłościach.  Ceny 
p r o d u k t ó w  wzniosły  się w pr aw dzie  w d w ó j n a s ó b ,  
ale to może  zwraca tylko nakłady  w  uporządko-  
w a n e m  gospodars twie,  w rozs trojonych  albo z g r u n ­
ta m i  ro zka w a łk ow ane m i  r ó w now aga  między  na­
k ła dem  i p r zychodem w yr ó w n a ła b y  się dopiero,  
gdyby p r o d u k t a  w cenie w czwórnasób  p o d r o ­
żeli — ale wtedy  u padł by  dobry  byt  mias t ,  w a ­
r u n e k  i s tn ienia r o l n i k ó w ,  k tórych  prawdziwe-  
m i  ko ns u m en ta m i  są ich mieszkańcy.

Może nam ktoś p o w i e ,  że w  ro zk aw a ł ­
kowanej  pos iadłości  można  przez p łodozmian  
go sp od a rs tw o podn ie ść ;  nie zaprzeczamy tego, 
ale tylko w  tak im r a z i e , jeżeli  każdy kawałek 
pola dość jes t  obszerny,  iż go na  po t rzebną  ilość

podziałek można  podzielić.  Jednakże  w yo braźm y  so­
bie posiadłość z p ięciu i więcej  pod obnych  oddzie l ­
nych sys tem atów polowych z ło żo n ą , nie będzie że 
to chaos bez miary? strata drogiej  robocizny,  upo-  
znienie w w ykonan iu  robót  i zb i or ach?  Ale d o ­
puśćmy ,  że się i te t rudnośc i  dadzą przez n a d ­
zwyczajne us i łowanie  pokonać  — lecz cóż począć 
z m n o g i e m i  sąsiadami,  mającemi  od rębn y  system 
połowy? albo lepiej powiedzieć— żadnego,  a n a t o ­
miast  wiele złej chęci.  Cóż nakoniec tam począć 
gdzie ciążą s łużebnic twa  na ugorach  ? Jakże tu  go ­
spoda rować?  jedn o  d r u g ie m u  stoi  na zawadzie;  
w  takim razie, nie pomo gą  ani większe o ro l n i ­
ctwie nauki,  ani  zasoby p i e n i e ż n e , t rzeba iść 
drogą najdzikszego empiryzmu,  dopóki  masy nie 
przejdą do poznania rzeczy, dopóki  im samym 
niebędzie ciasno i ws pó lny  interes  do regula-  
cyi g r u n t ó w  ich nieskłoni  — ale, n im to nastąpi  
tysiące i tysiące rodzin przyjdzie do u p a d k u ,  i 
tak się n iezawodnie  stanie,  jeżeli  dość wcześnie 
od rządu to położenie kra ju  uw zg lę dni on em  nie 
będzie.

Dotąd  zdaje się, jakby  tak wysokiej  wagi  
przedmiot ,  należał  do rzędu  ow ych rzeczy lucus  
a non luoendo, Już mija drugi  ro k  od rodz e ­
nie się monarch ii ,  ogłoszony został nowy system 
na u k o w y ;  spodziewal iśmy się,  że j a k o  w  kra ju  
rolniczem reformy zaczną się od tego ,  co nas 
najbliżej dotyka,  od uporządkow an ia  ro ln ic tw a ,  
ale na próżno.  Któż nie wie  czem to były owe 
nauki przy zakładach filozoficznych; owe katedry  
gospodars twa ,  były synekuram i dla p ro te g o w an y ch  
najczęściej d o k to ró w  medycyny nie m og ących  
znaleść praktyki .

Tak więc pod  względem teoryi  i p r ak tyki  go ­
spodars two wiejskie zostaje sobie sa me mu  o d ­
dane.  Przejdżmyż kraj cały w szerz i wzdłuż  
jakież w  nim nie znajdziemy nagromadzone  za­
soby przyrodzenia!  ale cóż nie widać  owej  iskry 
życia skrętnego,  k tóre  wznieca opiekuńcza t rosk l i ­
wość rządu. Nadanie  włośc ianom grun/ów* bez 
poprzedniczej  regulacyi  i wynadgrodzenia  za nią 
dawnych  właściciel i  przez w ł o ś c i a n , j est  b ł ę ­
dem ; zniszczy bowiem,  większych  posiadaczy nie 
podnosząc mnie jszych na s topę racyonalnych  go­
spodarzy ,  bo im samym stoi na zawadzie  nieza- 
okrąglenie ich posiadłości .  Między p r a w i e  m i l io ­
nem  samoistnych  gospodarzy,  znajdzie się l edwie
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ki lkakroć  sto tysięcy,  którzy poję li  swoje  nowe  
s tanowisko  i k tó ry ch  g ru n ta  nie do tknię t e  ża­
dną  przeszkodą  do dobrego  gospodarowania ;  d a ­
leko większa  część jes t  n i ed b a ły ch ,  l e n iw ych i 
n a ł o g o w y c h ,  przy n i ed o g o d n y m  podziale g r u n tu  
i b ra ku  wszelk ich  wia domoś c i  zasadniczych ro ln i ­
ctwa,  nie b ę d ą  wstan ie  gos poda rs tw a  swego u l e p ­
szyć, z czego wyniknie  coraz większe uszczuplenie 
ro ln iczych  p r o d u k t ó w .  Czyż ztąd nie w yni kn ie  
na jsmutn ie j sze  nas tęps two dla całego k r a j u ?  — 
Wszakże  skutk i  przez wzbicie się nadzwyczajne 
cen p r o d u k t ó w ,  p o m im o  dobrego  u rod za ju  już  
te raz się nam objawiają.  D w o ry  dla b r a k u  czela­
dzi i na jmu,  w  porze po t rzebne j ,  zmniejszyl i  o 
wie le  zasiewy, właścianie powiększyć  ich. s t osun ­
k o w o  nie mogą  — wynik łość  ztąd pros ta :  że m i e ­
szkańcy kra ju  nie mający  ud z ia łu  pośr ednio  
w  ro ln ic twi e ,  przez drożyznę  na jpot rzebnie j szych 
p r z e d m i o t ó w  do życia, przyjść muszą  do nędzy. 
Powiększająca  się chor ob a  z ie mni aków przysp ie ­
szy, g rożącą katastrofę.

To  cośmy powiedz ie l i  o n ie dogod ny m  po ­
dziale g r u n t ó w ,  ściąga się także do łąk i pa s t ­
w i s k ,  bez u lepszenia  j e d n y c h  i d r u g i c h ,  c hów  
by dł a  podnieść  się nie może.  Na nic się nieprzy- 
dadzą nagrody  zachęcające do c h o w u  bydła  przez 
rząd oznaczone,  z n ich korzystają tylko po je d y n ­
cze gospadarze ,  najczęściej  szczęśliwszy, ale nie 
s ta ranny hodow ca ,  na ogół ,  j ak  to widz iemy  z przy­
k ła dó w ,  n ie  ro b i  to żadnego  wrażenia .  W  do­
b r y c h  łąkach  i pas twiskach  spoczywają p o d w a ­
l iny  c h o w u  b y d ł a ,  bez ich u r e g u lo w a n ia  i po­
p raw ie n ia  na próżno  go dźwignąć.

Wyższy  czysty d o c h ó d  a za nim możl iwość  
ui szczenia się z wyższych podatków ,  w yn ik nąć ty l ko  
może  z u p o rz ą d k o w a n ia  w a r s ta tu  g o s p o d a rs k i e ­
go — pól ,  łąk,  i pastwisk ;  bez tego będz ie  z na­
mi  jak  m o w a  w  ko ra n i a :  ja k ż e  cię iv p ra g n ie ­
n iu  z  d ro ju  mego p o k rze p ię , g d y  mi nie pom a­
g a sz  odw alić go z  za sp u ?

Przechodząc w  wie lu- le tn ie j  p raktyce  przez n ie ­
skończone  bole,  k tó re  nasze wie jskie go sp o d a r ­
s two w pr zed m arco w y ch  jeszcze czasach uciskały,  
czujemy, o ile, dziś muszą  dolegać większych p o ­
siadaczy — i j ak  rozpaczl iwa  jes t  ich po łoże nie ,  
n ie  widzą znikąd pomocy.

Galićya była zawsze upoś le dzoną  w  opiece 
r ządu ,  — choć nie  us t awa ła  n igdy  w  o b o ­

wiązkach w  na jprzykrzejszych kolejach.  — Zda­
wało  się na chwilę  gdy u tw o r z o n e  zostało mi= 
s te rs tw o ro ln ic twa  i kongres rolniczy był  z w o ­
łany ,  iż za dawne  zan iedbanie  zostanie w y n a d -  
grodzona  ; skończył  się kongres  a to cośmy ocze­
k iw al i  zostało jak  by ło  — sfynksem . Lecz n ie ,  
m i n is te r s tw o  ro ln ic twa  objawi ło  po kongres ie  
znak życia, u tw o rz e n ie m  in s ty tu tu  geologicznego,  
dzięki  i za to ,  n im  atol i  oświec iemy się w  g ó r ­
nic twie,  n im z łona  ziemi wydo by wać  zaczniemy 
kr uszce ,  należałoby p ie rw ej  obejrzyć się co się 
dzieje na z iemi  — czy nam chleba  starczy.

W  77-letnim p rawie  oczekiwaniu  dożyl iśmy 
/ m n ó s t w o  p a te n tó w ,  ale w  żywotnych  kw es ty ach  

ulepszenia ro ln ic tw a  doczekać ich się nie możemy.  
W oła l i śm y  i w o ła m y  jak  w  osta tnie j  po t r zeb ie :  
ureg u lu jc ie  po sia d ło ść , zabezpieczcie ją ,  w ydajcie  
prcóca ubespieczające od szkó d  polnych, u p o rzą d ­
ku jcie sto su n ek  cze la d zi, ustonow ić praw o naw o­
d n ie n ia , zn iżcie  cenę s o li , otwórzcie stosow ne  
s zk o ły  gospodarskie  i  t. p , — wo ła l i śm y i w o ­
łamy — ale głos nasz rozlega się na puszczy!

Dotąd  ra fowała  nas tylko rodzajność  świętej  
ziemi naszej ,  cóż po czniem y,  gdy  się wyczerp ią  
zabytki  żyzności? Jeszeze na czasie odwróc ić  
klęski  srogie,  k tó re  nam przyszłość gotuje.  Now e 
sprzymierzę ocknęło ufność w spr aw iedl i wo ść  
rządu,  czekamy spe łnien ia  świę tych o b o w i ą z k ó w — 
czekamy sprawiedl iwośc i .  Jedne  co dodać  m o ż e ­
m y  to są uczucia wdzięcznośc i ,  k tó re  na ro dy  
z u t r a tą  b y tu  pol i tycznego  nie tracą.  Chce ich 
rząd mie ć?  n iech nam  objawi przez czyny swą 
p ieczołowi tość a mieć ich będzie  pe łną  miarą.

W y w ó d  h is to r y c z n y  p o m y s łu  
do p ra w a  o p racy .

W  nadzwyczajnej  dążności  do zmiany s po łe ­
cznych s tosunków,  nie poś lednie  miejsce zńjmuje 
także p o m y sł ,  o ob ow iązk u  do pracy  czyli p r a ­
wa do pracy.

Najtęższy naszego w ie k u  publ icys ta  p. E m i l  
Grardin,  daje nam w y w ó d  his toryczny  tej idei  

w  nas tępujących  słowach.
„Obowiązek  pr acy ,  p r aw o pracy  i p r a w o  do 

p ra cy ,  oto trzy w yr aże ni a ,  a raczej trzy sprze-
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czne nauki o d d a w n a  walczące na świecie,  a k t ó ­
rych  spó r  żywszym się i gorę t szym za dni  n a ­
szych ponawia .  Obowiązek do pracy  jest  zasadą 
chrześc iańską ; p r a w o  pracy  jest  nauką  e k o n o m i ­
stów z XVII I-go s tulec ia ,  p r aw o do pracy jes t  
nauką  zgubnych  i niedorzecznych  organ iza torów 
w  naszym p ow st a łych  w ie k u .“

„ P orów na jm yż  pobieżnie  h i s toryę  tych trzech 
zasad,  gdyż mia ły swoją h i s t o r y ę ,  mia ły skutki  
i na s tę ps tw a  społeczne.  Nie są to myś l i  tylko ,  
ale przyczyny.  Człowiek ,  k tóry uważa  się ob o­
wiązanym do pracy boskim zakon em ,  człowiek 
k tóry  sądz i,  że nikt  nie powinien  przeszkadzać 
m u  w w y k o n a n iu  pracy jego i p rzemysłu  a m ia ­
n o w i c i e ,  ze n ik t  nie może  ode jmo wać  m u  ani  
n a w e t  wspó łub iegać  się w dziełach,  człowiek na- 
reście k tó ry  sądz i ,  że pańs two w inno  m u  jes t  
p r a c ę ,  to jest  ś rodek  wyżywienia  siebie i rodz i ­
ny przez p ra c ę ,  wszyscy trzej myś lą  i działają 
odm ien nie .  Stan zaś społeczności  zależy od m y ­
śli i działań ludzi .  Ile war te  są ind yw idua  tyle 
w a r t a  społeczność.  Dziś szukamy tajemnicy do 
wykryc ia  n ie p o d o b n e j ,  to jes t  społeczności  l ep­
szej niżel i  składające się jed n o s t k i ,  całości l ep­
szej od części swoich .  Cnotę mieścić w publ icz­
nych  obyczajach a sw aw ol ę  w  p r y w a tn y c h ,  w y ­
godna rzecz i pochlebia jąca  zarazem w a d o m  serca 
i p r e te nsy om  um ysłu ,  ale cóż k iedy n iemożebna .  
Do tej pory  n ikt  nie zdołał  wznieść Bożego gro ­
du  z s ie dmi u  grzechów głó wnych .1'

„W sk a ż m y  g łówniejsze rysy zasady chrześci- 
ańskiej ,  to jes t  obowiązku  pracy."

„ D n i a , w  k tór ym  człowiek zaczął życie na 
tym świec ie ,  w  k t órym  raj opuśc ił  dla ziemi,  to 
jest  doskonałość  dla rzeczywistości ,  i nieskon- 
czonność dla skonczoności ,  po wiedz ianem m u  zo­
s ta ło ,  że w  pocie czoła spożywać będz ie  chleb 
powszedni .  Praca w ięc  liczy się do w a r u n k ó w  
życia ludzkiego na z iemi ,  j es t  j e dn ą  z granic 
ludzkośc i  położonych.  Kto us i łu je zmienić pracę  
na  zabawkę,  ig rażkę,  na pozór,  kto pracy niezo- 
s tawia twarde j  i znojnej  n a t u r y ,  p ragni e  wy ła ­
mać  się z ludzkośc i w a r u n k ó w .  Pr aca ,  w e d le  
ehrzesciańskiej  zasady ,  należy do skutków p ie r ­
w o r o d n e g o  grzechu  i p ie rwszego  u p a d k u  czło­
wie k a ;  j es t  znakiem podda n ia  pod  słabość i n ie ­
doskonałość,  naszą ludzkość  cechującego.  Niechcę 
u t r z y m y w a ć ,  że kwes tya  społeczna dziś Fr an cy ę

dręcząca jes t  tylko kwes tyą teologiczną,  niechcę 
d o w od z ić ,  że próbu jem y podźwignąć  ludzkość 
z jej  n iedoskonałości  p i e rworodn ej  i na tym już  
świec ie  zaprowadzić  kró les two Boskie ,  to jes t  
k ró le s tw o,  w k tórym niewyczerpana  obfitość s ta r ­
czy na nie wyczerpane uż yw ani e ;  zostawiam tę 
kw es t yę  na s t ron ie i za t rzymuje się nad  o b o ­
wiązkiem do pracy,  j ak go ojcowie kościoła w y ­
stawiają."

„P ra ca ,  nie tylko jest  t r u d e m  i karą,  p ow ia ­
da świę ty Chryzos tom,  ale jak wszystkie  kary 
Boże, j est  os trzeżeniem i l ekars twem. Nie poży­
teczne kary, ludzkim są wymysłem.  Kary, boskiej  
sprawiedl iwośc i ,  służą do odrodzenia i żalu tych 
k tó ry ch  dosięgają.  Taką jest  praca,  kiedy p r a w ­
dz iwa i szczera,  kiedy nie sztuczna i zawodząca. 
Pra ca ,  jak ją Bóg u s t a n o w i ł ,  twardą  jes t  ale 
produkcyjną.  To jej  na jpewnie jsza cecha. Nic ła­
twiejszego niebyło Bogu jak rzeknąć ziemi żeby 
wszystko dob ro woln ie  w ydaw a ła ;  nic ł a tw ie j ­
szego niebyło Bogu,  nie w ycze rpanemu tworzy-  
c ie lo w i ,  j ak  wystarczyć pot rzebom niewyczerpa­
nego  spożywacza przez się s tworzonego.  Inaczej 
rozporządzi ł ,  Żądze nasze p o h a m o w a ł  t r ud am i  i 
pracą.  Powiedział  nam:  To tylko mieć będziecie 
co sobie z robicie ,  ale jednocześnie  nada ł  pracy 
ludzkiej  siłę produkcyjną ."

Praca,  nietylko jest  ś rodkiem do życia czło­
w i e k o w i ,  ale ezemś więcej  jeszcze. Gdyby w i- 
stocie praca służyła tylko do wiecznego o b r a ­
cania wi e lk iego  koła życia ludzkiego,  człowiek 
wnetby  się zapytał :  do czego to się zdało? Ma­
chiny wydające  siłę na ruch  sku tku  nie sp ra ­
wiający , śmiesznemi  są machinami .  P racow ać  
dla życia i żyć aby pracować ,  nie takie jes t  i 
być nie może takie powołanie  człowieka na 
t y m  padole .  Bo w tedy  wo la ł bym powołan ie  wy- 
w i ó r k i  koło obracającej.  Pracę  człowieka uważać 
na leży z wyższych wzg lędó w,  że s t rony do ty ka­
jącej  mater ia lnej  i mora lne j  n a tu ry ,  bo praca  
zmienia i ulepsza obie."

„ N a tu r a  materya lna"  zobaczcie jak  Chryzo­
s tom święty (Homel ia nad l is tem do Rzymian) ,  
malu je -z iem ię  zarosłą chwas tami  i c ie rniem d o ­
póki  jej  ręka ludzka nie dotknie.  Tylko praca  
j e d n a  użyźnia ją i upiększa.  Świę ty Chryzos tom 
p isa ł  przed cudami  przemysłu  i nauki  tegoczes- 
n e j ;  ale już  podz iwia ł  za jmujące  zmiany przez
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człowieka na ziemi dokonywane .  Eklezyastyk ,  
dawnie jszy  od  świę tego  Chryzos tom a,  także p o ­
dz iwia  dzieła c z ł o w i e k a ; opisu je  rozmai te  rze­
m i o s ł a ,  ro ln ika  idącego za p ług ie m z bodźcem 
na w o ły ,  cieślę i m u r a r z a ,  dzień i noc nad r o ­
bo tą  rozmyśla jących ,  sztycharza k tóry  wyrzyna 
p ie częc i ,  stara się u rozmaicać  figury i naś lad o­
wać  m a l o w a n i e , a p i ln ie  nad ukończeniem r o ­
bo ty  czuwa ; kowala  siedzącego przed ko wad łem 
i ogląda jącego wykuw ać  się mające żelazo. Para 
ognista ciało jego wysusza ,  ale c ie rpl iwie  znosi 
zar  ogniska.  Odgłos  mło tów’ i kow'adta o g ł u ­
chotę  go p rz y p ra w ia ,  ale baczne ma oko na 
ksz ta ł t ,  k tóry  chce nadać roboc ie Wszyscy ci 
ludz ie  cieszą się rąk swo ich  przemysłem,  i w p r a ­
wia ją się do doskonałośc i  w ob ra nem rzemiośle;  
gdyby nie oni  i nie praca  ich, nie by łob y  miast 
po b u dow any ch ,  zamieszkanych  ani  uczęszczanych,  
Ut rzymują  on i  stan św ia ta ,  lubo  życzenia ich 
ty lko się do ich sztuki  odnoszą."

„Taki jes t  obrąz  lękkliw’ego jeszcze i słabego 
przemysłu .  To dzieciństwo ludzkiej  pracy a j e ­
dnakże  n iezmierne  już  są jej skutki .  Daleko j e ­
szcze do cu d ó w  przemysłu  i nauk  tegoczesnych; 
ale praca  wznos i  m ia s t a ,  g romadzi  wr nich m i e ­
szkańców i podróżnych .  Na wsiach  zmienia p o ­
stać z iemi i kształ t  zwierząt ,  upiększając ich rasę; 
w m ia s ta c h ,  żelazo urab ia  jak  g l i nę ,  obciosuje 
drzewo  i k am ien ie ;  s łowem ut rzymuje  stan 
ś w i a t a , k tó ry  popadłby  rychło  w  pus tk i  i n ie ­
p ło d n o ść ,  gdyby nie  by ł  c iągle  wspieranym i 
od radzanym  ludzką  pracą.  Nie tylko praca mate-  
ry a ln e m u  św ia tu  nowe nada je  wej rzen ie ,  ale i 
serca ludzkie  raduje.  Kowal lu b i  k uć ,  m u r a r z  
b u d o w a ć ,  garncarz rob ie  ga rn k i ,  sztycharz sz ty­
ch o w a ć ;  cieszą się wszyscy albo znajdują ulgę 
w  dziele rąk swoich .  Praca nakon iec ,  naw et  
w  owych czasach lękl iwosc i  i słabości  p r zemy­
słowej ,  już pos iadała  na jwybi tn ie jszą cechę swoją 
i nie tylko żywiła ludz i ,  ale dawała dzieło, świat  
m a te rya lny  czyniła siedzibą cz łowieka  g o d n ą , a, 
p rócz  tego rodz iła uczuc ie ,  to jes t  rozweselała 
serce człowieka.  Zmienia ła  i ulepsza ła  jed nym  
zachodem m or a ln ą  i m a te ry a ln ą  na turę . "

„Chrześciańscy do k to ro w ie  lepiej  jeszcze w y ­
kazują szczęśl iwy w p ł y w  pracy  na mora lną  n a ­
turę,  niżel i  wie lk i e  zmiany  jakie w na turze  ma- 
teryalnej  sprawia ."

„Posuwają  się na we t  do wierzen ia ,  że jeżel1 
Bóg chciał  ażeby ziemia w yd aw a ła  plony  tylko 
przez pra cę ,  to jedynie  d la tego ,  żeby cz łowiek 
nie popa dł  w p r ó żni ac t w o ,  wszystkich  w y s t ę p ­
k ó w  będącę  matką.  Praca tem jes t  dla cz łowi e­
ka ,  po wi ada  Chryzostom świę ty ,  czem wędzidło  
dla konia;  powściąga  go i k ie ruje  nim. Człowiek 
pracujący wzmacnia  i oczyszcza duszę sw o ją ,  a 
ojcowie  kościoła nie mów ią  tu je d y n ie  o pracy 
w  ogólności ,  ale w p r o s t  o pracy ręczne j ."

„ P r a c y p o d  na j twardszą i najcięższą f o r m ą , 
przypisują zbawienny w p ł y w  na duszę. Idzie im 
o to ,  ażeby c z ło w ie k ,  s łowem Bożem na pracę 
skazany, d łu g  swój  wypłaca ł,  a wypłaca ł  w znoju 
ciała,  w e d łu g  samej  l i t e ry  w y r o k u ,  ale m n i e ­
mają  zarazem,  że wyp łacanie  tego d łu g u  n a s t r ę ­
cza duszy zadowolenie ,  k t ór e  ją umacnia  i oczy­
szcza. Augus tyn  świę ty  chce, ażeby m n ic h y  p r a ­
cowały w ła sn em i  r ę k a m i ,  i ten rodzaj  pracy 
czyni obowiązującym w  k la sz t rornem życiu. — 
Święty Augustyn  nie przy jmu je  żadnych  u k ł a ­
dó w  ze sum ien iem,  pragnie  by obowiązek  chrze- 
ściański ściśle był  wyk o n y w an y m ."

„Pojęcia chrześc iańsk ie  o po t rzeb ie  i m o r a l ­
nej użytecznośl i  p racy  szczególnie w pły nąć  m u ­
siały na rehabi ta lacyę  i podnies ien ie  przemysłu .  
Niegdyś  przez n ie w o ln ik ó w  p r o w adzon y  prze­
mysł  t chną ł  poniżeniem tych,  co się n im zajmo­
w al i ;  dzięki  chrześc iańs twu stał  się p o w s z e c h ­
nym waru n k iem  i s tanem ludzkośc i ;  upow ażnia  
do niego przykład  świę tego P a w ł a ,  b ronią  go 
energicznie ojcowie kościoła , nakazują jako  r e ­
gułę  i p r a w id ło  udosko na len ia  w y b o r o w i  chrze- 
śe iańskiego społeczeńs twa,  to jes t  m n ic h o m ,  n ik t  
już  pogardzać pracą  nie może.  Ale chętn ie  p o ­
rzucam pomoc przez chrześc ianizm daną  prze­
my sło wym za w odo m  i r z e m i o s ł o m , a zajmie się 
jedynie  m or a ln ym  w p ł y w e m  jaki  ręczna praca 
wywie ra ."

„Jan Jakób Rousseau  w  E m ilu , także pracę 
ręczną zaleca;  chce żeby E m i l  uczył  się s to la r ­
s twa.  Śmiano  się bardzo  z tego p o m y s ł u ;  co do 
m n i e ,  zawszem go za tw ier dza ł ,  i b r o n i ł em  go 
publ icznie w' 1837 r. B ro n i łe m  go z pobudek  
przez Rousseau  podanych ,  a k tó re  odczytać warto,  
zwłaszcza d z i ś ; b r o n i ł e m  go także przyczynami 
od ś. Augus tyna  w z ię t e m i  z jego  De opere mo- 
nachorum. (T rak ta t  o pracy m n ic h ó w ) .  Najprzód
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s łówko z Jana Jakóba  Rousseau,  dlaczego dzieci 
każe uczyć jakiegoś rzemiosła.  „Polegac ie na o b e ­
cnym po rządku społecznośc i ,  p o w ia d a ,  nie b a ­
cząc, że ten porządek  podlega koniecznym prze­
obrażen iom i że n iepodobna  nam zapobiedz  a 
n a w e t  przewidzieć  jaki  los czeka nasze dzieci. — 
W ie lk i  małym zostaje,  boga ty  u bo gi m .  Czyliż 
tak rzadkie są zmiany losu,  że się od n ich u w o l  
n io nem i  u w a ż a c ie ?11

„Nletylko  z p o w u d u  niestałości  losów na tym 
padole  Jan Jakób  Rousseau zaleca w p r a w ę  i 
uczenie się rzemios ł  i ręcznych r o b ó t ;  wskazuje  
także jak ie  są korzyści tego za t rudnienia  dla d u ­
szy i dla ciała, i t em niespodzianie  zbliża się do 
świętego  Augus tyna.  W ie lk i  mędrzec  w pracy 
ręcznej  to dobrego  wiedzie,  że myś l  uspaka ja  i 
wypoczynek  daje.u

„Dusza, nie może  ciągle modl ić  s ię;  trzeba 
więc  od jedne go  do drug ieg o  przechodzić  za t ru ­
dn ie n ia ,  i czynności u m y s ł u  dawać wypoczęcie 
przez czynność ciała. „W ie lk a  ta jemnica  w y c h o ­
wania,  pow iada  Jan Jakób  Rousseau ,  w tem leży, 
ażeby ćwiczenia ciała i u m ys łu  zawsze służyły 
sobie wzajemnie  za wypoczynek.  Tym  sposobem 
ut r zyma się ró wnowa ga .  Nie masz wyskakują­
cych inte ligencyi  ani  rąk niezręcznych i słabych.  
Zdaje się i s totn ie  jakby  świ a t  podz ie lonym był 
na dwie  o d m ie nne  klasy;  ludz ie ,  którzy zm u­
szeni są zawsze używać  cudzych rąk w pomoc 
swoim i ludzi  po t rzebujących  drugi ch  um ysł u  
w  pomoc swojemu.  Nieudoiność  umysłu  i n ie u ­
dolność r ą k ,  j ednaka  to w a d a ,  lubo bardzo  o d ­
m i e n n a ;  lecz pop rawić  się z niej  t rzeba,  j ak  za­
lecają święty Augus tyn  i Jan Jakób R ous seau ,  
mieszając na przemian  ćwiczenia ciała z ćwi­
czeniami  u m y s ł u ,  pracę intel l igencyi  z pracą 
ręczną .14

„Aie największą  korzyścią z pracy ręczne j ,  
w ed le  d o k t o r ó w  chrześc iańsk ich ,  j es t  to ,  że re ­
gulu je  i po w st rz ym uje  umy sł  człowieka.  Praca 
myś li  ma  w  sobie coś kapryśnego  i n ieokreś lo­
nego.  Umysł  myślący nie  jes t  p e w n y m  swojego 
b ie g u ;  raz idzie do b rze ,  d rugi  raz źle,  raz jes t  
p i lny  i baczny ,  d rugi  raz roz ta rgniony.  Ręczna 
praca  nie doznaje takich ws t rząśn ień  ani  n i e ­
pewnośc i  t a k ic h ;  ma coś stałego i re g u la rn e g o ,  
co na um ys ł  wpływa.  Jakkolw iek  małćj  uwag i  
ręczna  praca od inte l igencyi  w y m a g a ,  j e d n a k o ­

woż  uw aga  ta wys ta rcza  n a  powściąganie u m y ­
słu i bujać w  m a rz e n i a c h  nie dozwala.  Wie lk ie  
to dobrodz iej s two.  Mówię  tu  o regularnośc i  
wew nę t r zne j  i czysto mora lne j  ręcznej  p racy ;  
cóżbym powiedz iał  o jej  regularności  zewnę t rz ­
nej? Skoro tyłho praca  ręczna wchodz i  do ż y ­
cia człowieka,  to go  zaraz regulu je .  J u ż n i e m o ż e  
oddawać  się fantazyi  i n i e p o r z ą d k o w i ; ma swoje  
godziny t r u d u .  W s t a w a n i e ,  j e d z e n i e ,  spanie ,  
wszystko jes t  oznaczone i s ta łe .44

„Nie wszystkie rzemios ła  na ręcznej  p o d l e ­
gają pracy, ale wszystkie mają  w  sobie coś m e ­
chanicznego;  to właśn ie zaletę ich s ta n o w i ,  ho 
to regulu je  życie zajmujących się niemi.  Czło­
wiekowi  po t r zeba  stałego i pewnego za t ru dni e­
n ia ;  po trzeba  mu reguły  zewnąt rz  niego b ę d ą ­
cej, k tóre jby nie m óg ł  zmieniać dowoln ie .  Za­
w ó d  l i teracki  dlatego jes t  tak wahającym się i 
ś l i s k im,  że praca umy sło wa  nie nadaje się do 
stałej  regularności .  Ar tysta i pisarz nie mogą  
pracować  tak  regularn ie  jak  r o b o tn ik ,  i to ich 
nieszczęście. Ich praca i robota  po t rzebu je  na­
tchnienia,  l edwobym niepowiedz ia ł  fantazyi.  Nie 
mogą  o każdej godzinie rob ić  dobrze.  Robo ta  
ich idzie raczej za biegiem mózgu niżeli rąk, to 
jest:  ma chód fantastyczny,  niestały,  nawet  w na j­
lepiej  u r e g u lo w a n y c h  um ys ła ch .44

„Zbierzmy g łówne rysy idei  p racy ,  j ak  ją 
chrześcianizm pojmuje.  Praca  jes t  p r a w e m  nało- 
żonem człowiekowi  u p a d ł e m u  przez grzech p i e r ­
worodny ,  ale pr aw o to samo daje pociechę  kie­
dy praca zbawienną jest  dla człowieka. Główną 
cechą p racy ,  że jes t  dziełem mozolnem i mate- 
rya lnem,  że sprawia wie lk ie  skutki  na świecie i 
do b re  uczucia ludzkiej  duszy. Wszelka praca bez 
t r u d u ,  i wszelki  t r u d  bez pożyt ku ,  bez użytku 
dla świata  materya lnego ,  k tóry p o p ra w ia  i oczy­
szcza, nie odpowiada  myś l i  chrześciańskiej .44

„Zasada chrześciańska zawiera  obowiązek  ale 
nie zawiera myśli  żadnego prawa. Człowiek p o ­
win ien  pracowa ć ,  a więc  wyszukanie  pracy na 
nim ciąży. On po w in ie n  wynaleźć sobie p ra c ę ,  
ale nie praca ma m u  iść sama w  ręce.  Pon ieważ  
chrześcianizm tylko w  obl iczu Boga pat rzy na 
człowieka ,  nie udzie la  człowiekowi  żadnego p r a ­
wa.  Jakież bowiem p raw o m óg łb y  mieć  czło­
wiek  w  obec Boga? Idea  prawa poczyna się d o ­
piero,  gdy człowiek przestając mierzyć się z Bo-
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giem,  z b l iźnimi  śię zmierzy.  W i e d y  po ró w n y w a  
i domaga  s i ą ; w te dy  u t rz ym uj e ,  ze ma  i p rawa,  
nietylko  obowiązki  same;  w te d y  przechodzi  od 
idei  obowiąz ku  pracy  do ide i  p r a w  jakie mu  
praca nadaje.  Now a to jes t  pos tać  rzeczy w hi- 
storyi  ludzkośc i .“

CD ukończenie nasłani.')

W ia d o m o śc i  han dlow e.
Lwów 14 Grudnia. Na ty godn io wym  t a rgu  było 

327 sztuk w o ł ó w  i 4 k r ó w ,  z tych sprzedano jedn ę  
p a r ty ę  złożoną z 2 0  s z t u k , z k tórych  jedna  w a ­
żyła 13'/a kamieni  mięsa  i l ł 4 kamieni  ł o j u ,  po
5 5  z}r _ __ fcr., d ru ga  par tya złożona z 2 0  sztuk,
z tych  je d n a  ważyła 13 '/e kamieni  mięsa  i l 1/ ,  ka­
mi eni  łoju,  po 56 złr. —  kr.; trzecia par tya  zło­
żona z 24 sz tuk,  z k tó rych  je dna  ważyła 1 V/„ 
k am ie ni  mię sa  i V /, kamieni  ło ju ,  po 60 złr.
Za ce tnar  ło ju  z rzeźni  s ta rozakonnycli  płacą 16 
złr. 46 k r ,  z rzeźni  chrześcian 15 złr. 57 kr.,  za 
pa re  skór wo ło w y ch  dają garbarze  16 złr. 48 kr.,  
za k row ie  12 złr. 42 kr.  m. k.

Ceny produktów  we Lwowie. Cośkolwiek p o ­
p r a w i ł  się nasz ta rg  zbożowy i ceny też nieco 
spadły.  Za korzec pszenicy płacil i  6  złr. 42 kr . ,  
żyta 4 złr. 36 k r . ,  j ęczmienia  4 złr. 6  kr . ,  h re -  
czki 4 złr. 2  k r . ,  owsa  2 złr. 36 kr . ,  z iemnia­
k ó w  2  złr. 1 2  k r . ,  za k w a r t ę  k r u p  hreczanych  
5 kr . ,  j ę czmiennych  4 kr . ,  j ag lanych  6  kr . ,  za 
ce tnar  siana 1 złr. 12 k r . ,  s łomy 44 k r . ,  za sąg 
drzewa buko w ego  12 złr. 6  kr., sosnowego 9 złr., 
za garn iec  o kow i ty  30* 1 złr. 4 kr. m.k.  W  p r o ­
dukcie  tym mało  r u c h u ,  a lb owiem  dotąd  u s k u ­
tecznia się ods tawa na k o n t r a k t y ;  od  nowego 
r o k u  atoli ,  p o d łu g  wszelkiego podobieńs twa ,  w ó d ­
ka podrożeje.

Bochnia dnia 28go  Listopada. Ja rmark  na ś. 
Katarzynę  odby ł  się niebardzo l iczny  tak  na k o ­
nie jako  też i na trzody.  Konie były po w i ę k ­
szej części z fo rna lek  gorszych i ch łopskich  i te 
p łacono  drogo,  po 45 do 70 złr. m. k., za sztukę 
by d ła  p o d łu g  jakośc i ;  za k row y 30 aż do 40 złr. 
zaś za wo ły ,  rasy małej ,  po 36 do 50 złr. m.k. 
Nierogaciznę  zaś bardzo  z aku pow ano  na Szlązk

wie lkośc i  w ie p rz k i ,  i te na jprędszy zna jdowal i  
odbyt .  Bardzo mało dowożą  nam z okol ic n a ­
szych zboża na ta rg  i to na jwięcej  od większych 
posiadaczy ziemskich i od handlarzy  z Uścia sol­
nego z za Wisły.  Przywóz zboża od włościan 
jes t  teraz mniej szy o tym czasie niż k ie dykolwiek  
b y w a ł ;  ztąd też ceny u t r zym uj ą  się p ra w ie  przez 
cztery targi  j e dn akow e .

Za korzec pszenicy płacil i  5 złr. 36 k r . ,  żyta 
3 złr. 36. kr. do 4 złr . ,  j ęczmienia  4 złr. 48 kr. 
owsa  2 do 2 zlr. 48 kr . ,  z i emnia ków  1 złr. 36 
k r . ,  kaszy jaglane j  8  z łr . ,  k r up  hreczanych  b r a ­
kuje  i bardzo  się o nie d o py tu ją ,  j ęczmi enn yc h  
kw ar t a  3%  do 4 kr . ,  ce tnar  siana 1 zł r . ,  s łomy 
40 k r . ,  sąg drzewa buk o w eg o  6  złr. 30 k r . , sos­
nowego 5 złr. 12 kr. ,  garniec okomi ty  3 0a  1 złr. 
zaś ci co na ods tawę po dawal i  nap rzód  p ie n i ą ­
dze ,  porobi l i  z właśc ic ie lami  po t rzebnie j szymi  
p ieniędzy uk łady  po 50 kr. m. k. za garniec  o k o ­
wi ty  31 *  s topn iow ej  bez anyżu.  Nas ienie koni-  
czu jeszcze bardzo  mało  się pokazuje  na targach ,  
ch łopy cząstkowo przeda ją  takową po 6  do 7 
złr. m. k. za ćwierć  p o d łu g  jakości .  A.K.

O g ło szen ie  nagrod y .

M inisterstw o rolnictw a p rze m y s łu  i hand lu  w yzn a ­
cza nagrodę 2 0 0  czerw. zlo t. za  na jlepsze  dzieło  
do n a u k i gospodarstw a  w ie jsk iego  s łu ż y ć  mające.

Donoszą nam z Wiedn ia ,  że m in is te r s t w o  r o l ­
n ic twa  ogłos iło nagr od ę  wyżej  podaną  za na pis a­
nie dzieła popu la rn ego  do obuczania  wiej sk iego 
gospodars twa .  Dzieło to złożone być  p o w in no  
z t rzech części. P ie rwsza  część dać ma w y o b r a ­
żenie ogólnych  zasad gos podar s twa  wiejskiego.  
Druga  zawierać część ma  ogólną nauk ę  p r a k t y ­
czną up ra w y  ziemi.  Trzecia wyjaśnić  ma oddzie lne  
gałęzi  gospod ar s twa  w  zas tosowaniu  do każdej 
p rowincyi  i okolicy. Oprócz tego,  d ru g a  częsc 
obe jm ow ać  ma  c hó w  bydła  i p rzerab ian ie  p r o ­
d u k t ó w  w  celu nadania  im wyższej war toś c i  ; 
w t r zec ie j  części wykazanem byc ma prowadze nie  
i zdawanie  r a c h u n k ó w  z gospodars twa .

Na sędz iów wyznaczy m in is te r s t w o  komisyę 
złożoną z cz łonków T ow arzys tw  gospodarsk ich 
z róż nyc h  p ro w in c y i  koronnych .

do Morawskiego  O s t r o w a ,  h an d la rze  płaci l i  za 
sztukę po 15, 18, i do 24 złr. m. k . ,  średniej

Wydawca i Redaktor T . W . K o c h a ń sk i. — B r u k i e m  P i o t r a  P i l l e r a .


